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Cicha tragedia ginącego lodu. 
Społeczeństwo nasze musi ratować 
lud polski na Warmji i Mazurach.

111.

Germanizatorzy pruscy na Mazurach główne 
swe wysiłki zwracają W kisrtiBku ZftbtZpiCCXQ- 
si& młodego pokolenia mazurskiego przed 
„niebezpieczeństwem" polskich wpływów. Mło
de pokolenie mazurskie musi już ciałem i duszą 
należeć do Niemiec, i aby cel ten osiągnąć, ger
manizatorzy postanowili język niemiecki i ide
ały pruskie wszczepiać młodemu pokolenia 
już w wieku szkolnym.

A ponieważ zdarzają się wypadki, że tu 1 
ówdzie na Mazurach istnieją jeszcze dzieci pol
skie, mówiące językiem ojców swoich, przeto ger- 
manizatorskie władze szkolne postanowiły i te 
estateie objawy polskości na Mazurach stłu
mić gwałtem. Dowodem tego jest wypadek 
bynajmniej nie odosobiony, o którym swego cza
su doniosła „Gazeta Olsztyńska", dzisiaj jedy
ny w Prusach Wschodnich oraz i dla Polaków 
na W a r m j i i dla tej nielicznej grupki po 
polsku czujących Mazurów. Otóż w wielu 
szkołach mazurskich, w okolicach gdzie 
zamieszkuje ludność polska, obchodzi się CO ro 
ku urodziny cesarskie w dawny sposób. Są 
więc śpiewy patrjetycznych pieśni, przemówienia 
i wygłaszane przez dziatwę mazurską wiersze 
okolicznościowe. Podczas jednej z uroczystości 
obecny był inspektor szkolny. Odrazu można by
ło zauważyć jego niezadowolenie z tego, że 
nauczyciel mówił po polsku i że dzieci wy
głaszały wiersze w polskim języku. Po skoń
czonej uroczystości zakazał on używania języ
ka polskiego i domagał się wytępienia tego 
„narzecza” — jak się wyraził. Nauczyciel na- 
próżno usiłował wytłumaczyć inspektorowi, że 
dzieci niżsych klas niemieckigo nie znają, i że 
zawsze w języku polskim krzewił patrjotyzm 
pruski. Wszelkie perswazje nie pomogły — in
spektor trwał przy swym żądaniu i powtarzał tyl
ko: „Das polnische Idiom muss man aus 
rotten" (wytępić trzeba polskie narzecze).

Oto najlepszy dowód w jakim kierunku idzie 
obecnie akcja germanizacyjna na Mazurach. Je
dyny i ostatni filar polskości, jakim jest jesz
cze młode pokolenie, znające język polski, 
próbuje się obalić i usunąć bezpowrotnie.

A jeżeli akcja ta powiedzie się Niemcom w 
zupełności, jeżeli zdołają oni skutecznie przepro
wadzić germanizację już i tak nielicznej dziatwy 
polskiej na Mazurach, to wtedy wiekowe wysił
ki germanizucyjne zostaną uwieńczone zwy
cięskim rezultatem i wśród tysiąca pięknych 
jezior mazurskich zapanuje ponury spokój 
śmierci. Cicha tragedja ludu mazurskiego 
zostanie zakończona i tereny te, zagradzają
ca nam drogę do Morza Bałtyckiego zostaną 
dla nas na zawsze stracone.

Do tego celu zdążają też Niemcy. Zdając 
sobie dokładnie sprawę z tego, iż Polska plebi 
scytn nie uznała i upominać się będzie zawsze 
o swe słuszne prawa do tych ziem, czując po- 
zatem, że zmiennym dla narodów bywa nieraz 
bieg dziejów, wszelkiemi siłami i środkami dążą 
oni do ugruntowania niemczyzny na tych 
nieprawnie zdobytych obszarach. Starają się 
przedewszystkiem zatrzeć polski charakter tych 
ziem, tłumić w zarodku wszelkie budzące się 
życie polskie, zgermanizować możliwie szyb
ko pozostałe resztki ludu polskiego i w myśl 
Bismarkowskiego hasła: „Drang nach Osten” 
promieniować wpływy niemieckie w głąb Polski, 
Litwy i państw bałtyckich.

O ile w szybkim czasie nie zmienią się sto
sunki. o ile cały naród polski nie pospieszy z 
pomocą rodakom na Warmji i ginącemu ludowi
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mazurskiemu, Polska doczeka się faktu, iż za lat 
kilka lub kilkanaście zniknie wszelaka pol
skość tych drogich nam kresów. Wymrze, 
częściowo wyemigruje starsze pokolenie, podtrzy
mujące język i ducha polskiego, młodzież zaś 
wychowana w szkole pruskiej nie znajdzie W 
sobie więcej poczucia narodowości polskiej.

Będzie to, jak wspomniałem wyżej, cicha 
tragedja, jaka rozegrała się przed wiekami 
na Pomorzu pruskiem, a jaka rozgrywa się 
obecnie na Łużycach, gdzie słowiański szczep 
wciśnięty w ramy pruskie dogorywa powoli 
i zniknie niedługo z etnograficznej karty 
Europy.

Na zegarze dziejowym zbliża się godzina 
dwunasta. Ratujmy Warmję i Mazury, gdyż 
inaczej przed historją i przyszłem pokoleniem sta
niemy z piętnem zarzutu na czole, Żeśmy poz
wolili naszym braciom na Warmji i Mazu
rach zginąć spokojnie w odmętach germani 
zmu, żeśmy nie uczynili nic dla ratowania szcze
pu polskiego, a tern samem pozbawili iPclskę 
obszarów, zamieszkałych przez pół miljona 
ludu polskiego, a zagradzających nam drogę 
do Bałtyku w granicach, potrzebnych dla roz 
woju i wielkości naszej Ojczyzny. Z ratun-

Krótkie wiadomości telegraficzne.
Według doniesienia z Leningradu w tamtej

szych okolicach przyszło do walnej bitwy między 
oddziałami armji czerwonej a grupą partyzancką 
Charina oraz Sołowiewa. Oddziałom armji czer
wonej udało się otoczyć partyzantów i zniszczyć 
oddział.

*

W mieście Poczdamie odbywały się onegdaj 
demonstracje grup republikańskich przeciwko 
burmistrzowi Poczdamu, który jak wiadomo, za
kazał wywieszania flag o barwach państwowych. 
Liczne związki nacjonalistyczne pomimo zakazu 
policji urządziły jednocześnie kontrdemonstrację.

*
W dniu 14 bm. odbędzie się na morzu Bał- 

tyckiem wielki przegląd floty niemieckiej. Prze
gląd odbędzie prezydent Rzeszy Hindenburg na 
pokładzie okrętu linjowego Szlezwik - Holsztyn.

*

W rozmowach między ministrami spraw za
granicznych, jakie będą się odbywały w Genewie 
jedną z najpoważniejszych ról w sprawie nowe
go uregulowania spraw okupacyjnych odgrywać 
będzie kwestja tak zwanych rozporządzeń nor
mujących stosunki na terenie okupacyjnym w 
Nadrenji.

Situacja po katasfrolalBym Dresie 0 Wschodniej nialopolsce.
Lwów. Klęska, jaka dotknęła Podkarpacie, wy

nikiem jest nieuregulowania głównych rzeki ich do
pływów w Małopolsce Wschodniej. Dziś pono
simy skutki gospodarki rządów austrjackich. Akta 
tymczasowego wydziału samorządowego wykazu
ją całe stosy memorjałów, które rząd austrjacki 
pomijał milczeniem. Cały obszar Małopolski 
Wschodniej od Zbrucza i Czeremosza, aż po Du
najec i źródła Wisły jest zupełnie nieubezpieczo- 
ny. Rzeki znajdują się w stanie podobnym jak 
przed 150 laty.

Dziś jeszcze nie można ściśle zorjentować 
się w stratach, jakie pociągnęła za sobą powódź. 
Katastrofa nastąpiła nagle. O planowej akcji ra
tunkowej nie było mowy, a zorganizowaną akcję 
utrudnia w wielkim stopniu brak oddziałów woj
skowych, które były na manewrach.

Pod wodą znajduje się 11 powiatów Mało
polski Wschodniej a kilkadziesiąt tysięcy hekta
rów plonu uległo zniszczeniu. Na terenie tych
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kiem przyjść musimy jak najprędzej, gdyż niedłu
go może być już zapóźno.

Przedewszystkiem rząd polski w drodze dy
plomatycznej uzyskać musi należne prawa na
rodowe dla swej mniejsześci w Prusach 
Wschodnich. Tu nic nie pomogą prośby; rząd 
nasz kwestję tę postawić musi na ostrzu no
ża, tembardziej, że ma odpowiednie atuty w swem 
ręku. Jeżeli pół n iljena Niemców w Polsce 
żyć i rozwijać się może swobodnie narodowo, 
to Polska ma bezwzględne prawe żądać to 
samo od Niemiec dla ludności polskiej w Pru
sach Książęcych.

Społeczeństwo polskie zebrać zaś powinno 
potrzebne fundusze aa podtrzymanie życia 
polskiego w tych stronach, na zakładanie 
szkół i ochronek polskich, na umożliwienie 
egzystencji różnym towarzystwom i instytu
cjom polskim. Utworzyć się muszą komitety lu
dzi dobrej woli, którzyby tę sprawę wzięli w 
ręce i przeprowadzili energicznie.

Utrzymanie polskości na tych kresach 
jest świętym obowiązkiem całego narodu pol
skiego.

L. Łydko.
b. współpracow. Pleb. Kom. Mazurskiego.

Wojewoda poznański Bniński rozpoczął wczo
raj urlop wypoczynkowy. Na zaproszenie Pre
zydenta Rzplitej p. wojewoda wraz z małżonką 
wyjechał na dwudniowy pobyt do Spały.

♦

Wbrew pierwotnym wiadomościom o wylą
dowaniu angielskiego samolotu transatlantyckiego 
„Ot. Raphael" w Kanadzie, dotychczas żadnej 
wieści o losie aeroplanu i jego pasażerów nie 
otrzymano.

*

Wczoraj rano spadł w Bukareszcie samolot 
z wysokości 300 metrów, przyczem 2 osoby po
niosły śnaierć.

*

Samolot Pride of Detroit, który odbywa lot 
dookoła świata odleciał z Bagdadu do Bender- 
Abbas.

*

Według doniesień z Tyflisu, w ciągu ostat
nich 2 tygodni, aresztowano i deportowano 
na Syberję przeszło 100 działaczy gruzińskich. 
Między nimi znajdował «ię były poseł do Dumy 
Kandelaki i 3 kobiety. Krążą pogłoski, iż część 
deportowanych została rozstrzelona.

nawiedzonych powodzią powiatów zupełnie zala
nych wodą zestało 132 gmin, zupełnemu znisz
czeniu uległo 20 objektów drogowych, będących 
pod zarządem okręgowej Dyrekcji robót publicz
nych. Na jednej rzece Opór zniknęło bez śladu 
7 mostów. Jeśli się weźmie pod uwagę straty 
poniesione przez koleje, władze rządowe, samo
rządowe i samą ludność to sięgają one wysokich 
sum. Ministerstwo spraw wewnętrznych wyasy
gnowało na doraźną pomoc 100 tysięcy złotych, 
z których podzielono na województwo stanisła
wowskie 60 tys., lwowskie 30 tys. krakowskie 10 
tys. Na pomoc zagrożonym miejscowościom po
śpieszyły duże oddziały wojskowe wraz z odpo
wiednim sprzętem. Takiej żywiołowej katastrofy 
Małopolska dotąd nie pamięta.

W powiecie drohobyckim zalanych jest 28 
miejscowości. Ludność pozbawiona jest żywno
ści, albowiem wszystkie zapasy porwane zostały 
przez wodę. Z ofiar w ludziach we wsiach oko-



licznych stw ierdzono do tychczas u ton ięcie 14 le t
n iej dziew czynk i w  D obrow lanach . A kcję ra tun 
kow ą u trudn ia zupełne zerw an ie w szystk ich m o 
stów  i podm ycie szos na dużej przestrzen i. S ta 
rostw o drohobyckie zorgan izow ało w pow iecie  
kom ite t ra tunkow y, w sk ład k tó rego w chodzą  
przedstaw icie le w ydziału pow iatow ego , w ielk iego  
przem ysłu , w łaścic ie le ziem scy . N aczeln ik w y 
działu dr. Ś w italsk i, k tó ry baw ił w D rohobyczu,  
złoży ł na ręce kom ite tu pew ną kw otę , zapow ia 
dając dalszą w ydatną doraźną pom oc rządu . N aj
w iększe stra ty w  pow iecie drohobyck im  pon iósł 
B orysław , gdzie u lew y zerw ały w szystk ie m osty  
i gdzie runęły dw ie kam ien ice dw upiętrow e, 10  
dom ów  p iętrow ych  i 5 budynków  przem ysłow ych .  
D otychczas stw ierdzono 4  ofiary  w  ludziach , dw ie  
osoby u tonęły  w  T yśm ien icy , a  nad to brak dw óch  
osób , k tó re n iew ątp liw ie pad ły ofiarą pow odzi. 
Z  kopalń  naftow ych  najbardzie j ucierp ia ły kopal
n ie  „P iłsudsk i” i „M ilano". P onad to w szystk ie ko 
paln ie pon iosły n iesłychane straty sku tk iem  zer
w an ia ru rociągów , odprow adzących  ropę do zb io r
n ików , i gazociągów , sku tk iem czego n iek tó re  
kopaln ie już przerw ały pracę. N ajw ażn iej
szym postu la tem przem ysłu naftow ego jest 
m ożliw ie szybk ie uregu low anie kom unikacji dro 
gow ej i ko lejow ej. W  zw iązku z tern w ojew oda 
B orkow sk i w ydał zarządzen ie przejściow ego po 
w iększen ia po licji, a nad to  spow odow ał k ilkakro t
n ie transport saperów .

D nia 2-go bm . przyby ła do  S try ja kom panja  
saperów  z pon tonam i i zosta ła w ydelegow ana  do  
D rohobycza i B orysław ia , gdzie będzie uży ta do  
prow izorycznej napraw y m ostów . R uch drogo 
w y D rohobycz— S try j został już uruchom iony . 
L in ja ko lejow a D rohobycz— S try j, k tó ra zosta ła  
w  k ilkunastu m iejscach podm ulona, będzie na 
praw iona praw dopodobn ie do n iedzie li w łączn ie .

Otwarcie Targów Wschodnich.
Warszawa. 4 . IX . (R ad jo w łasne). N a  

o tw arcie T argów  W schodnich przyby li tu z ra 
m ienia rządu — m inister P rzem ysłu i H andlu  
p . K w iatkow sk i oraz m inister K om unikacji —  
p . R om ocki. P rzy w ysiadan iu pp . m inistrów  z  
w agonu , ork iestra odegrała H ym n narodow y. 
M inistrów  pow ita ł w ojew oda  lw ow sk i p . B orkow ski.

P rzed godz. 12-tą p lac T argów  zaczął zapeł
n iać się w ielką ilo ścią gości. P unktualn ie o  godz. 
12-te j na p lac w kroczyli pp . m inistrow ie , w  to 

Lotniczy rekord wysokości na 13000 m. 

bluffem.
Paryż. W sp raw ie lo tn iczego rekordu w y 

sokości dokonanego przez francusk iego lo tn ika  
C allizo na w ysokości 13 000 m . podał francusk i 
A eroclub  następu jące w yjaśn ien ie . P rzed w yjaz
dem  lo tn ika ukry ł A eroclub  bez w iedzy lo tn ika  
w  sam olocie drug i w ysokom ięrz . C allizo n ie w ie
dząc o tern w rócił z w ysokom ierzem , k tó ry w ska
zyw ał 13  000  m . W ysokom ięrz A erok lubu zaś ty l
ko 4  000 m . W  sp raw ie te j w szczęto dochodzen ia  
N ajpraw dopodobn iej C allizo w ysokości 13000 m . 
osiągnął na rzeczyw iste j w ysokości 4000 m tr. 

Para małżeńska skecze z samolotu przy 

pomocy spadochronu — maż zabity.
Altenburg. (R ad jo w łasne) N a lo tn isku w  

A ltenburgu odbyw ały się w  n iedzie lę pop isy lo t
n icze. N a program  tychże sk ładał się  także skok  
pary m ałżeńsk iej F riebner z sam olo tu  przy porno*  

’ ^ilość i ® um a
N ow ela Pawła Morgana.

(P rzek ład z ang ielsk iego)

D w a ładne poko je z oknam i na ogród by ły  
przeznaczone d la A licji i zaopatrzone w w ytw or
ne sp rzęty , p iękne kw iaty i różne eleganck ie  
drobnostk i. W e w szystk iem  przeb ijał dobry sm ak  
z tk liw ą po łączony  trosk liw ością .

—  A ch! jak w y jesteście d la m nie dobrzy! 
—  zaw ołała og lądając sw oje  m ieszkan ie —  dzię
ku ję w am .

—  T o m y pow inn iśm y dziękow ać tob ie, żeś ■ 
do nas przy jechała —  rzek ła A m elja , ośm iela jąc  
się —  gorąco pragn iem y w szyscy , żeby ci u nas  
dobrze by ło .

—  Jestem  pew na, że po lub isz  o jca i L eonar
da —  żyw o zaw ołała A dela —  jaka szkoda, że  
L eonard w yjechał, zaraz będzie w eselej jak  
pow róci.

—  N iechże n ie w raca jaknajd łużej —  pom y 
śla ła A licja, z trudnością  w strzym ując  się od w y 
pow iedzen ia tych słów .

Z  kuzynkam i prędko się zaprzy jaźn iła . N i
gdy do tąd n ie m iała b liższych stosunków  ze  sw o- 
jem y rów ieśn icam i, tern w iększy zatem uczu ła  
pociąg do żyw ych , serdecznych dziew cząt, k tó re  
tak ochoczo do n iej przy lgnęły , stara jąc się  
uprzedzić je j życzen ia i osłodzić sm utną do lę . 
M usiała przyznać, że n iety lko by ły ładne i m i
lu tk ie ale nad to m iały ty le w dzięku , sw obody i

W brew  alarm ującym  pog łoskom T ruskaw iec  
prócz zam ulenia łaz ienek n ie pon iósł żadnych  
strat, a tem bardziej n ie pon ieśli żadnych stra t 
kuracjusze. O gólnej cyfry stra t pow iatu droho-  
byck iego usta lić dziś n iepodobna. N aczelnik  
urzędu gospodarczego  p . M ark iew icz ocenia stra
ty w  przem yśle naftow ym na zgórą 2 m iljony  
zło tych. S traty w  p lonach dochodzą do 800 ty 
sięcy zło tych , n ie licząc stra t w inw en tarzu ży 
w ym  i zn iszczen ia budynków , m ostów  i dróg .

D nia 2-go bm . na całym  teren ie w ojew ódz
tw a lw ow sk iego w oda opad ła , sp ływ ając do  
D niestru i S anu . S ytuacja jest opanow ana.

Straszliwy huragan w Tłumaczu.

L w ów , 3 .9 . Jak  donosi „S łow o  P olsk ie ” ze  S ta
n isław ow a, dziś dop iero w m iarę odzyskan ia po 
łączen ia z odciętych od św iata oko lic  doszły  w ia
dom ości o strasznym  huragan ie , jak i m iał m iejsce  
pod T łum aczem w e w si L adzki S zlacheck ie . 
S zczegóły tego okropnego w ypadku , n ie m ające
go w P olsce przyk ładu , brzm ią w prost n iepraw 
dopodobn ie , zosta ły jednak stw ierdzone przez  
w ładze z w oj. K orsak iem  na czele , k tó ry w yje
chał w czoraj na m iejsce katastro fy . T rąba po 
w ietrzna w L adzkach S zlacheck ich m iała  m iejsce  
w e w torek dn ia 31 sierpn ia 15 m inut, przez k tó  
re trąba szalała , w ydały  się  praw dziw em  p iek łem .

H uragan , po łączony z gw ałtow ną u lew ą, m o  
m entaln ie un iósł w  pow ietrze 54 gospodarstw a z  
w szystk iem i zabudow aniam i, 42  inne  gospodarstw a  
zn iszczy ł praw ie w  zupełności. Z  w ym ien ionych  
54 gospodarstw n iem a obecn ie zupełn ie śladu . 
P areset osób znalazło się bez dachu P . w oje
w oda udzielił na m iejscu doraźnej pom ocy p ie
n iężnej. K atastro fę pogarszał fak t, że oko lica  
znajdow ała się rów nocześn ie pod w odą.

w arzystw ie przedstaw icieli w ładz cyw ilnych i 
w ojskow ych , in sty tucj sam orządow ych . M inistro -v  
w ie pow itan i zostali H ym nem  N arodow ym oraz  
przem ow am i oko licznościow em i.

M inister P rzem ysłu i H andlu p . K w iatkow sk i 
w d łuższym przem ów ien iu zobrazow ał rozw ój 
gospodarczy P olsk i jako też T argów  W schodnich . 
P rzem ow ą sw ą zakończy ł p . m inister K w iatkow 
sk i życzen iom dalszego rozw oju i og łosił Targi 
za o tw arte .

cy spadochronu . P odczas gdy pan i F riebner w y 
lądow ała szczęśliw ie na ziem i spadochron je j m ę 
ża należycie się n ie rozw inął w skutek czego  F rie
bner spad ł na ziem ię i na m iejscu został zab ity .

Cała rodzina wymordowana.
Madryt. (R ad jo w łasne). N iedaleko w si 

V igo znaleziono w m ieszkan iu całą rodzinę w y 
m ordow ano . O sp raw cy m orderstw a jako też o  
przyczynach do tychczas n ic n ie w iadom o.

Litwa wydała schwytanego żołnierza 
polskiego ?

Warszawa. (R ad jo w łasne). B erlińska  pra 
sow a rad jostacja T ell-U nion podaje 4 . IX . 27 r 
D zisie jsze p ism a poranne (w arszaw sk ie) podają  
w iadom ość zaczerpn iętą z pew nego źród ła litew 
sk iego, jakoby w ładze litew sk ie w czoraj w ieczo 
rem  m iały zw oln ić  schw ytanego żo łn ierza po lsk ie
go gran icznego . W ładze litew sk ie odstaw iły żo ł
n ierza podobno do gran icy po lsk ie j.

dystynkcji, że n ie raziłyby w najlepszem tow a 
rzystw ie. S tarsza, A m elja , by ła w je j w ieku , 
m łodsza o dw a la ta A dela kończy ła la t dzie
w iętnaście .

S koro dziew częta odeszły , A licja stanęła  
przed zw ierciad łem , ażeby przyg ładzić w łosy . 
N a w ytw ornej tualecie stały różne esencje , po 
m ady i perfum y, ale na każdej flaszce na każ
dym  sło iku przy lep iona by ła etykieta : „Z ap tek i 
Jana C arring ton” . Z e w stydem odw róciła się  
od tuale ty .

P an C arring ton zazw yczaj przed szóstą w ra
cał do dom u, w itany serdeczn ie przez żonę i 
córk i, k tó re na spo tkan ie w ybiegały do ogrodu . 
U słyszaw szy jego krok i, A licja pow stała zm ię- 
szana, w vobraźając w w uju pospo litego rzem ieśl
n ika w fartuchu , z zakasanem i rękaw am i. N ie  
znała zupełn ie zw yczajów  te j sfery , przy jem nie  
w ięc by ła zdziw iona na w idok pow ażnego m ęż
czyzny , k tó ry ub io rem , an i obejściem n ie różn ił 
się od znajom ych je j panów . S pieszn ie pozdro 
w iw szy żonę i córk i, zb liży ł się  do  A licji i uprzej
m ie pow ita ł ją w sw oim dom u. S zczerość ser
deczność i prosto ta cechow ały każde  jego słow o.

P o ob iedzie dziew częta zaprow adziły kuzyn 
kę do ogrodu . A licja z zachw ytem przypatry 
w ała się przepysznym różom ; n igdy jeszcze n ie  
w idziała ich w  tak ie j obfitości.

—  A leż to praw dziw e kró lestw o róż! —  za  
w o łała , zatrzym ując się w śród k lom bów , gdzie  
obok cen to fo lji jaśn ia ły prześliczne purpurow e, 
b iałe i herbaciane  róże.

—  W iesz, ja m yślałam , że panny w  w ielk im

Zabójstwo w poselstwie sowieckiem.

W arszaw a. 3 . 9 . D nia 2  bm . przed po ł. oko ło  
godziny 11-ej gm ach poselstw a Z .S .S  R . by ł w i
dow nią trag icznego zajścia . O to w skutek w ym ia
ny zdań m iędzy jednym  z urzędn ików  poselstw a  
a przebyw ającym  w  jak im ś in teresie w  lokalu  po 
selstw a człow iek iem , podobno obyw atelem po l
sk im , inny urzędn ik poselstw a w ystrzelił z bro 
w ninga do ow ego in teresan ta i po łoży ł go  trupem . 
P olic ja w strzym ała się do w kroczen ia do  
lokalu poselstw a ze  w zględu na  zakrajow  ość jego  
gm achu . Z abitym jest Józef T rejkow icz, la t 2q  
z W ilna. Z abił go w oźny poselstw a, S ierg ie j 
G usjew , k tó ry w ym ierzy ł  p ięć strzałów  z braun in - 
ga, w skutek uderzen ia k indżałem  w  tw arz jedne
go z urzędn ików przez T rejkow ieża z pow odu  
szykan , jak ie czyn iono  przy udzielan iu paszportu  
do R osji.

II Pomorska Wystawa Drobiu, Królików 

I Gołębi.

W zorem  ub ieg łego roku urządza P om orska  
Izba R oln icza II P om orską W ystaw ę D robiu , 
K rólików i G ołęb i w G rudziądzu w czasie od  
19  —  22 listopada br.

H odow la drob iu , a zw łaszcza kur zaczyna  
budzić w śród w arstw ro ln iczych coraz w iększe  
zain teresow anie , ze w zględu na korzyści, jak ie  
racjonaln ie prow adzona hodow la przynosi.

T a napozór drobna gałąź produkcji ro ln icze  j 
odgryw a dzisia j bardzo pow ażną ro lę w  życiu  
gospodarczem i m a p ierw szorzędne znaczen ie , 
n iety lko d la jednostek zajm ujących się hodow lą  
drob iu , lecz także i d la b ilansu  hand low ego P ań 
stw a przez w yw óz produk tów  drob iow ych , a ja j 
w  p ierw szym rzędzie .

W artość w yw iezionych w roku 1926 ja j 
innych produk tów  jak p ierza , drob iu żyw ego i 
b itego rów nała się w artości w yw iezionych g łó 
w niejszych p łodów ro ln iczych tj. ży ta , pszen icy  
i jęczm ien ia razem w ziętych (ja j i produk tów  
drob iow ych za  78 ,171,000 zł. w  złocic —  zbóż za  
79 ,626 ,000 zł w złocic).

S tw ierdzając pocieszający fak t, że w m iarę  
w zrostu zain teresow ania się w dziedzin ie hodo 
w li drob iu , postępu jem y szybko naprzód tak że  
w kró tce m ożem y dorów ny  > ać n iety lko pań 
stw om zagran icznym , lecz je naw et prześcignąć, 
o ile na tę gałąź produkcji w szyscy ro ln icy  zw ró 
cą należy tą uw agę. D ow odem tego są p iękne  
n ieraz eksponaty na w ystaw ach drob iow ych , 
urządzanych w  różnych częściach K raju .

P om orska W ystaw a D robiu da hodow com  
krajow ym m ożność zapoznan ia się b liżej z po 
siadanym m aterjałem hodow lanym  —  hodow cy  
pom orscy będą m ieli okazję do zaprezen tow ania  
sw ego dorobku i postępu w  pracy hodow lanej.

O prócz żyw ych eksponatów  drob iu , kró lików  
i go łęb i, przew idziany jest bogaty  dział now ocze
snych środków pom ocniczych w  hodow li i na 
ukow ych .

P ozatem  po łączona będzie z W ystaw ą  sp rze
daż drob iu ,  aby ro ln icy i hodow cy , dążący  do po  
praw ien ia stanu sw ej hodow li, m ieli sposobność 
zakup ien ia odpow iedn iego m aterjału rasow ego.

P ragnący uczestn iczyć w  II P om orsk iej W y 
staw ie D robiu zechcą się zg łaszać do W ydziału  
H odow li Inw entarzy P om orsk iej Izby R oln iczej 
w T orun iu u l. S ienk iew icza 40 , skąd o trzym ają  
bezp łatn ie  odnośne  dek laracje  i regu lam in  w ystaw y  

św iecie ży ją zaw sze w kró lestw ie kw iatów  —  
rzek ła zdziw iona A dela .

—  M iałam m nóstw o kw iatów , ale ty lko w  
w azonach i don iczkach —  odpow iedzia ła A licja  
—  na w si rzadko byw ałam , n igdy zaś w  porze  
kw itn ien ia róż .

W  te j chw ili dw óch panów  w eszło do ogro 
du . A dela siln ie się zap łon iła, panna W orth ing 
ton zaś oddaliła się do sw ego poko ju , postano 
w iw szy un ikać ile m ożności zetkn ięcia ze sferą  
rzem ieśln iczą . K iedy w ieczorem po łoży ła zm ę
czoną g łow ę na poduszkach , m usiała w duchu  
przyznać, że ten p ierw szy dzień spędzony w śród  
n ieznanej rodziny , by ł dosyć przy jem nym . G dy 
by n ie ów  okropny kuzyn , d łuższy poby t w tym  
dom u z kochającą ciotką, pow ażnym w ujem  i 
m ilu tk iem i kuzynkam i, by łby w cale znośny .

W ieczorem w szyscy ją całow ali, życząc do 
brej nocy , w uj zaś d łużej przy trzym ał je j rękę, 
m ów iąc serdeczn ie:

—  D otąd by łaś d la nas obcą, praw ie że n ie  
znałaś siostry tw o jej m atk i, teraz zato należysz  
do naszej rodziny i będziesz trzecią  naszą  córecz
ką. S taraj się być szczęśliw ą w  tym  dom u m oja  
droga.

A licja odeszła n iem al do łez w zruszona. 
V I.

P o k ilkudn iow ym pobycie w  F ulham , panna  
W orth ing ton by ła już  znudzona ow ym  n ieznanym  
kuzynem . W szyscy o n im m ów ili z najw iększe- 
m i pochw ałam i, troszczy li się o jego w ygody i 
przy jem ności, oczek iw ali z n iecierp liw ością jego  
pow ro tu .

(C iąg dalszy nastąp i.)



J. W . W A W R O

Młodzieży w upominku.

N ie pom ogą próżne żale ,

B ól sw ój niebu trzeba rzucić , 

A sam em u w ciąż w ytrw ale  

T rzeba naprzód iść i św iecić!

M ów im y o nieb ie jako przyby tku błog iej 
szczęśliw ości; w yobrażam y je sob ie jako zalu 
dnione przez duchy czyste , których pełne roz 
koszy , niew inne życie płyn ie w słonecznym  bla 
sku niezak łóconego szczęścia ; lecz czyste duchy  
ci św ięci, byli przecież ludźm i; w przód niżzosta .- 
li św iętym i, do tego uśw iątob liw ien ia , do  te j czy  
s tości duchow ej doszli, przechodząc tw ardą szko 
łę ziem skiego życia . M yślą tego pięknego w y 
obrażen ia jest, że nasze usiłow ania m oralnego  
udoskonalen ia nie w zn iew ieścia łym spoczynku  
nie w posiadan iu spoko jnego i nieprzerw anego  
szczęścia , lecz w w alce z cierp ien iam i i przeci
w nościam i znajdu ją dla sieb ie najobfitszy  pokarm  
i najdzieln ie jszą pom oc.

C złow iek nie jest tak stw orzonym , żeby m u  
użycie przy jem ności ziem skiego bytu  przychodz 1- 
ło bez cierp ien ia i doleg liw ości. W  szczęściu  
staje się on łatw o ociężałym , bezm yślnym , zaro 
zum iałym , lecz gdy nieszczęście zapuści głęboko  
sw oje szpony w jego sercu , gdy ból rozdziera  
jego duszę i życie surow e go dotyka, w tedy , jak  
m ów i przysłow ie „ucieka się do B oga", uczy się  
m odlić t. j. pow ażn ie m yśleć o sw ojem  przezna
czen iu , o sw ych obow iązkach , oraz jeśli m a sil
ną w olę, postanaw ia w alczyć z przeciw nościam i 
i zw yciężać.

C ierp ien ia są w ięc jakby szko łą  w yższą w ła
snej pom ocy; w ysilen ia i w alk i natom iast są naj
w łaściw szym środk iem w ychow aw czym  w  życiu  
człow ieka, raczej środk iem  pom ocniczym w  jego  
w łasnym kształcen iu się . W iem y przecież , że  
nie w ygodny spokó j, lecz gorące usiłow ania , nie  
ułatw ian ia, lecz trudności; nie szczęście lecz  
przykre położen ie w ykształca ludzi.

N ależy się w ięcej spodziew ać po człow ieku , 
który był już raz nieszczęśliw ym  w  sw oich usi
łow aniach , lecz m im o to je ponow ił, niż  po tak im  
który przebył już utorow aną drogę ciąg łych po 
w odzeń . W ielk i m ów ca staroży tności D em oste-  
nes jest doskonałym tego przyk ładem . W szak ।  
w yśm iano go , gdy poraź pierw szy pojaw ił się  na  
m ów nicy , a jąkając się , przedstaw ił rzecz nie 
dołężn ie . I jak ież znaczen ie m iałyby jego żale  
na S tw órcę, że nie obdarzy ł go doskonałą w y 
m ow ą? C o pom ogłyby narzekan ia? \T o też D e- 
m ostenes żal w  sob ie zam yka; idzie na brzeg  
m orza; w ytrw ale czyn i próbę, biorąc kam yki w  
usta i tak głośno stara się m ów ić bezustann ie , 
dopóki m orza nie przekrzyczał i rów nocześn ie 
płynn ie słów nie w ym aw iał- W  nied ług i czas  
zjaw ia się na m ów nicy w  A tenach . K u zdum ie
niu w szystk ich płynn ie m ów i; poryw a słuchaczy  
w ym ow ą znakom itą i sta je się tym , który  trzym a  
rękę na pulsie narodu ,

Z rodaków naszych w tym kierunku prócz  
bow iem w ielu innych , którzy zw yciężali los nie
p rzychy lny w ytrw ałą pracą, odznacza się M aury 
cy B eniow sk i. O n, jako K onfederat barsk i, do 
sta ł się do niew oli. Z esłany na K am czatkę, 
skąd  jednak  na  opanow anym  okręcie zdo łał zb iedz  
dobił szczęśliw ie do brzegów F rancji. L ubo tu 
ta j nie zaw sze ,m u się pow odziło , na los nie na 
rzekał; ból sw ój za straconą O jczyzną zlecił nie 
bu , a sam w ytrw ale szed ł naprzód , dając nie
jednym przyk ład ile w ytrw ała praca zdziałać 
potrafi.

Ś w ietne przyk łady zaparcia się sam ego sie
bie i w ytrw ałości w  pow ziętym zam iarze, opro 
m ien ionej m iłością bliźn iego , pozostaw ili nam  
chrześcijańscy  m isjonarze, którzy  w niesien iem  w ia
ry i cyw ilizacji tak w śród dzik ich narodów  jak i 
ubogich  w arstw ludu traw ionego nędzą, dem ora 
lizacją , posuw ali ow e zaparcie do  ideału , do  cno ty .

B rodzińsk i, poeta tak sym patyczny każdem u  
z nas, narażony często na zaw ody , nie skarży  się  
na sw ój los, lecz pow tarza drug im :

„k iedyś rob ił, jak przysta ło , 
nie płacz, źe się nie udało".

C zuł on dobrze, źe w ytrw ała praca do sku t
ku doprow adzi; że żadne ziarno  nie jest stracone  
na niw ie życia . W idzim y to jasno w pięknych  
słow ach .

C hociaż nie skończysz, ciąg le w ad,
C ieb ie , nie dzieło , porw ie grób ,
C hociaż na czyny tu  kró tk i czas, 
C zas w szystko skończy , to na czas, 
C o nie m ożna sobie spraw ić, 
Z acząć —  i innym  zostaw ić.

A  w ięc M łodzieży K ochana do pracy  1 D o  
pracy niechaj się każdy z w as zab ierze , bez  
w zględu na stan i w iek . C hoć ci się niejedno 
kro tn ie m oże coś nie pow iedzie , nie użalaj się , 
pracuj dalej.

Jako gw iazdy bez w ytchn ien ia  
K ręcą się na nieb ie, 
T ak każdy bez w ytchn ien ia  
K rzątaj koło sieb ie , —

zaś „bó l sw ój N iebu zleć“ . —

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 5 w rześn ia 1927 r.

— Podziękowanie. W im ien iu P ow iatow e 
go K om itetu K olon ij L etn ich dla dzieci polsk ich  
z N iem iec sk ładam  tą drogą najserdeczn iejsze po 
dziękow anie za czu łą i trosk liw ą opieke, jaką  
otaczano przyby łe na czas w akacy jny dzieci w y 
chodźców z N iem iec, tym  w szystk im , którzy  uzna 
jąc doniosłość goszczen ia dzieci polsk ich w  w ol
nej ojczyźn ie , raczy li te dzieci u sieb ie przy jąć.

N iech staropo lsk ie „B óg zap łać" będzie od 
pow iedzią za Ich trudy .

(— ) D r. E . P rądzyńsk i, btarosta .

— Wyjazd II partji dzieci polskich z Nie
miec. W piątek dnia 2 w rześn ia br. o godzin ie  
9 ,45 nastąp ił w yjazd II partji dzieci z N iem iec  
przysłanych do naszego pow iatu na czas w aka
cy jny . W  celu pożegnan ia dzieci przyby li na  
dw orzec głów ny z ram ien ia P ow iatow ego K om i
te tu K olon ij L etn ich dla dzieci polsk ich z N ie
m iec p . W iktor W ęclew sk i, p . sekretarz m iejsk i 
oraz pp . D am jan L ipsk i i asyst. W ydz. P ow . 
K am ińsk i, rów nież K s. prób . D r. L ęgow ski z  
W iel. R adow isk .

D zieci w liczb ie 31 po kró tkiem  pożegnan iu  
w yjechały do dom u. W ygląd odjeżdżających  
dzieci św iadczy ł, iż w akacje w ykorzysta ły . R oze 
śm iane, zdrow e w rócą do rodziców  na obczyznę 
i dadzą tam św iadectw o , że ojczyzna pam ięta  
jeszcze o sw oich dzieciach .

— Do sainteresowanych. Z  pow odu  przed 
kładan ia gazety do cenzury , którą —  chcąc uni
knąć spóźn ionego w ydania gazety —  dostarczyć 
m usim y najpóźn iej do  godz. 12 .45 do tu tejszego  
S tarostw a —  prosim y uprzejm ie w szystk ich zain 
teresow anych —  aby nadaw anie ogłoszeń usku 
teczn iali sajpóźniej do godx 11 tej przed poi. 
P rzy późn iejszem bow iem nadan iu ogłoszenia , 
zdarzyć się m oże —  pom im o  naszych najlepszych  
c ęci —  cofn ięcie ogłoszen ia do następnego nu 
m eru . K om u w ięc zależy na punktualnem uka 
zan iu się ogłoszen ia —  niech nie przychodzi na  
ostatn ią chw ilę . A dm in istracja .

— Komunikat. W zyw a się w szystk ich in 
w alidów w ojennych także tak ich u któ 
rych procen t utraty zdo lności zarobkow ej w yno  
si poniżej 15 proc., a którzy dotychczas o ksią
żeczk i inw alidzk ie się nie starali, by w  najk rót
szym  czasie zg łosili się do P . K . U . T oruń pi
sem nie lub osob iście z fo tografją celem w ysta 
w ien ia takow ych .

N adm ien ia się , iż książka  inw alidzka  jest dla  
inw alidy  jedynym  dokum entem , którym  m oże się  
leg itym ow ać przed w ładzam i i urzędam i przy  
w szelk ich św iadczen iach z ty tu łu ustaw y inw a
lidzk iej itp .

P ow yższe podaje się do w iadom ości z proś
bą o w ykonan ie tak w ażnych zarządzeń .

Z arząd P . K oła Inw alidów  W ąbrzeźno .
B . M akow ski w . z. przew ód .

— Zawody W piłkę nożną. W czorajsze 
zaw ody piłk i nożnej K . S . „P rom ień ” K ow alew o  
a O . P . N . „G otów “ W ąbrzeźno dały w ynik  
4:1 do przerw y —  3:1 na korzyść W ąbrzeźna. 
P rzez cały  czas zaznaczy ła się przew aga  gospoda 
rzy , którzy nieom al przezcały  czas gościli na polu  
przeciw ników .

— Z powodu panującego tyfusu M agistra t 
w ydał zakaz kąpan ia się w  tu tejszych jezio rach .

— Zmiany na stanowiskach naucsyciel- 
skich od nowego roku szkolnego w powiecie 
wąbrzeskim 1 . N aucz. S zulców na L udom ira  
z C zapel do O strow itego , 2 . R eim ann zilo jzy z  
szko ły ^ijh jk iej w W ąbrzeźn ie do C zapel, 3 . N a
uczyciel “M siro l Z iarno z K ielna pow . w ejherow sk i 
do G olub ia, 4 . N aucz. Z aparyn iuków na A kw ilina 
z G olub ia do S ierakow a, 5 . N aucz. R eim ann  
F ranciszek  z Jaran tow ic przen ieś, w stan spo 
czynku , 6 . N aucz. S am p M ikołaj z Ł abędzia do  
Jaran tow ic, jako kierow nik , 7 . N aucz. B rzezińsk i 
W alerjan z Jaran tow ic do O rzechów ka, 8 . N aucz. 
K aw czyńsk i A polon jusz z O rzechów ka do szko 
ły ro ln iczej w L ubaw ie, 9 . N aucz. G ołąb Jan z  
K ow alew a do K siążek w si, 10 . N aucz. O dym ała 
F ranciszek z  K siążek  w si do  K ow alew a, 1 1 . N aucz. 
D rygasow a  W eronika  z  K ow alew a  do  C hełm na, 12 . 
N aucz. Ignatow sk i E dm und m ianow any do K o 
w alew a, 13 . N aucz. P uzio W incen ty m ianow any  
do K ow alew a, 14 . N aucz. M am żyńsk i Jan z K o 
w alew a do W rock pow . brodn ick i, 15 . N aucz  
G ołaszew ska M arja z L isew a do P ływ aczew a, 
16 . N aucz. W rzesiński T eodor z K ról. N ow ejw si 
do L isew a, 17 . N aucz. B rzezińsk i K aro l z M . R u 
dnik i pow . G rudziądzk i do Ł abędzia , 18 . N aucz. 
E w ertow ska M arja z L isew a pow . chełm ińsk i do  
M iew a, 19 . N aucz. N ikosiew icz M arjan z M iew a  
do Z ielen ią , 20 . N aucz. S chónhoferów na Jan ina  
z W rock pow . brodn ick i do N iedźw iedzia, 21 . 
N aucz. B rzoskow ski B olesław m ianow any do  
K ról. N ow ejw si, 22 . N aucz. Z ygow ski Józef m ia
now any do O rzechow a, 23 . N aucz. L aw ina L u 
dw ik z S um ów ka pow . brodn ick i do  O strow itego , 
24 . N aucz. Z ien tarsk i Józef z  S rebn ik do M . T ar-  
pna pow . G rudziądz, 25 . N aucz. Jeske F ranciszek  
m ianow any do  S rebrn ik , 26 . N aucz. M ieln ik H u 
gon z C hełm ży pow . T oruń do szko ły m ęskiej 

w W ąbrzeźn ie , 27 . N aucz, bienk iew iczow a  Jadw i
ga z szk . m ęskiej W ąbrzeźno do szko ły w ydzia
łow ej w  W ąbrzeźn ie , 28 . N aucz. T arnow iczow a  
M arja z P odgórza pow . T oruń do szko ły żeń 
sk iej w W ąbrzeźn ie , 29 . N aucz. K rukow ska H e 
lena z szk . żeńsk iej W ąbrzeźno do L ubaw y. 30 . 
N aucz. L enzner S tefan z Z ielen ią do R ogoźna  
pow . grudziądzk i, 31 . N aucz. N apiórska M elan ja 
z K ruszyn pow . brodn ick i do W . R y^ hnow a, 32 . 
N aucz. G rajew sk i P aw eł z Ł jbdow a do szko ły  
m ęskiej W ąbrzeźno , 33 . N aucz. S załach T eofil 
z W . R ychnow a do szko ły ro ln iczej w K ow ale 
w ie, 34 . N aucz. O łtarzew sk i L udw ik z O strow i
tego zaciągn ięty do w ojska, 35 . N aucz. W ieczyń-  
sk i S tan isław z M . R adow isk roczny urlop na  
W yższy K urs N auczycielsk i, 36 . N aucz. W ieczyń-  
ska S tefan ja z S ierakow a do M . R adow isk .

— Myśliwiec. W ubieg ły piątek w ybuch ł 
pożar w  zabudow aniach ro ln ika K ilanow skiego  
S paliła się sta jn ia .

— Jaworze. (P ożar) O negdaj spalił się tu 
ta j dom  m ieszkalny ro ln ika A leksandra P otock ie
go . Z abezp ieczen ie nie pokryw a stra t.

— Lipnica. (P ożar) W nocy z środy na 
czw artek w ybuch ł pożar u gosp . M acieja G órala .

S paliły się stodo ła , zapełn iona  zbożem , 1 stóg  
zboża i w ielka ilość  narzędzi gospodarczych . P o 
żar szybko się rozszerzał, tak iż przen iósł się na 
dom  m ieszkalny , który zn iszczy ł do  połow y. S tra
ty znaczne, poniew aż zabezp ieczen ie nie pokry 
w a całkow icie stra t.

- Dyrekcja Państwowej Średniej Szko
ły Hudo^lano-R laiczej w Dębowejlacf* poczta  
w m iejscu (stacja kolejow a W ąbrzeźno P om orze) 
kom uniku je , że egzam iny w stępne na kurs pier
w szy odbędą się 8-go w rześn ia r. b . o godz. 
10-ej rano . S zkoła przy jm uje kandydatów  w  w ie 
ku od la t 15 — 18 , m ających św iadectw o ukończe 
nia 4-ch klas gim naz. lub 7-iu oddz. szko ły  
pow szech . na kurs pierw szy i m ających 3 klasy  
gim n. lub 6 oddz. szk . pow sz na kurs w stępny .

D yrek to r S zkoły .
— Kowalewo. (N ieszczęśliw y w ypadek) N a  

dw orcu głów nym zdarzy ł się nieszczęśliw y w y 
padek. M ianow icie pracow nik kolejow y S tan is
ław K w iecińsk i w yskoczy ł z nocnego pociągu  to 
w arow ego  i upad l tak  nieszczęśliw ie ,  że  pad l skrw a 
w iony nieprzy tom nie na ziem ię. O dstaw iony do  
szp ita la w  T orun iu , w kilka  godzin  późn iej zm arł.

— Zlelnowo. (Z ebran ie organ izacy jne  K ato l. 
S tow arz P olsk . M łodz. M ęskiej.). W  Z ielnow ie  
w si położonej w  parafji radzyńsk iej, utw orzoną  
została placów ka m łodzieży K ato lick iego S tow a
rzyszen ia P olsk iej M łodzieży M ęskiej w dniu  
24 ub . m . br.

W  niedzielę dnia 22 ub . m . o godzin ie 3-cie j 
popołudn iu odbyło się zebran ie organ izacy jne. 
N a zebran iu obecn i byli członkow ie zarządu  
M łodzieży z R adzyna: P rezes B ronisław Z a 
krzew sk i i S ekretarz K . G órsk i.

Z ebran ie zagaił druh P rezes Z akrzew sk i, 
zaznajam iając obecnych członków szczegółow o  
z ustaw am i stow arzyszen ia , w yjaśn iając  dokładn ie  
snaczen ie każdego artyku łu . Z aznaczy ł o w yź- 
zzych zadan iach i celach  dążeń  S . M . P ., poczem  
zaproponow ał przystąp ien ie now outw orzonej pla
ców ki do K c.to lick iego Z w iązku M łodzieży P ol
sk iej na D iecezję C hełm ińską. Z ebran i jedno 
głośn ie uchw alili do Z w iązku przystąp ić .
U chw alono płacen ie w stępnego i sk ładk i m ie
sięcznej i to w  w ysokości: w stępne 50 gr., zaś  
sk ładk i 30  gr. m iesięczn ie . Z ebran ie następne po 
stanow iono zw ołać za dw a tygodn ie —  w poro 
zum ien iu . z Z arządem  S . M . P . w R adzynie . P o  
w yczerpan iu porządku dziennego , so lw ow ał druh  
prezes Z akrzew sk i zebran ie hasłem „G otów ” .

P laców ka w Z ielnow ie jest fil  ją stow arzysze 
nia radzyńsk iego i chociaż posiada w łasny przez  
sieb ie w ybrany zarząd , podlegać będzie S tow a
rzyszen iu w R adzynie.

B ezpośredn io po zebran iu  odbyli druhow ie —  
cz łonkow ie Z arządu z R adzyna, konferencję z  
z zarządem m iejscow ym . K onferencję zagaił 
druh prezes Z akrzew sk i, po czem u druh sekre
tarz G órsk i w edług ustaw stow arzyszen ia, obja 
śn iał członków  zarządu z ich obow iązkam i.

F orm alności zg łoszen ia  do  Z w iązku , zam ów ie
nia książkow ości organ izacy jnej i t. p . polecono  
załatw ić druhow i prezesow i Z akrzew sk iem u.

N astępnie w  dyskusji zab ierali głos członko 
w ie m iejscow ego zarządu  w  kilku spraw ach , któ 
re druhow ie z R adzyna szczegó łow o w yjaśn iali.  
K onferencję zakończył druh prezes. „G otów ” .

N ow ej placów ce, m ającej pracow ać dla  dobra  
kościo ła kato lick iego i dla dobra kraju , życzym y  
na te j drodze rozw oju i pom yślnej pracy .

— Kościerzyna. (W ystaw a przeciw alkoho 
low a). W  dniach 14 do 18 w rześn ia odbędzie  
się w  K ościerzyn ie w ystaw a przeciw alkoho low a. 
W iadom o bow iem , źe alkoho l to najw iększy  
w róg ludzkości, który jednym  zam achem w ni
w ecz obraca nie ty lko szczęście rodziny , ale ni
szczy całe przyszłe pokolen ie. W alka z alko 
holem , to nasz najśw iętszy obow iązek . N ajsku 
teczn iejsze przeciw działan ie jest przedew szyst-  
kiem  poznać sku tk i alkoho lu na ludzk im  organi
zm ie, a najlep iej w tajem niczym y się w  nie przez  
zw iedzen ie „W ystaw y P rzeciw alkoholow ej".



—  G d ań sk . fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(Katastrofa przy poświęcaniu 
kościoła.) W ub. niedzielę po południu odby
wało się poświęcenie nowego kościoła katolickie
go w Brzeźnie pod Gdańskiem. Gdy pod mura- 
mi kościoła zebrała się ludność katolicka z du
chowieństwem na czele i 8 osób wstąpiło na ru
sztowanie na wysokość 12 metrów z dwoma 
kierownikami budowy kościoła, zerwały się 
nagle belki rusztowania wyższego piętra, któ
re, spadając na dolną część rusztowania, załama
ły je i runęły wraz z 8 ludźmi na ziemię. Ze
brani pod murami kościoła widząc spadające  bel
ki rusztowania, zdołali na czas odlecieć w bok 
i uniknąć nieszczęścia. Z 8 osób, które spadły 
największe rany odniósł architekt Schulz, który 
został częściowo sparaliżowany, oraz inny kiero
wnik budowy, który doznał złamania czaszki. 
Reszta osób odniosła lżejsze rany.

—  G ostyń . (Ostatni żyd opuszcza miasto). 
Wśród gostyniaków zapanowała ogólna radość, 
na wieść że ostatnia rodzina żydowska sprzeda
ła swoje domostwo wraz ze składem rzeżnickim 
kupcowi p. M. Dzieciuchowiczowi i postanowiła 
opuścić Gostyń.

(Widać, że szczęśliwy Gostyń nie ma tylu 
żydów jak nasze miasto, gdyż tam obywatele 
zrozumieją niebezpieczeństwo żydowskie i nie 
oddają swe mieszkania i sklepy „krzywonocha- 
lom“. Może by i nasi„szabesgoje“ już raz przejrze
li ? Red)

—  Z aw iercie . (Bohaterski kapral). W  cza
sie ćwiczeń artyleryjskich w pobliżu Zawiercia, 
padł pod miastem pocisk o zapale czasowym w 
chwili, kiedy w pobliżu miejsca upadku prze
chodziły dwie kobiety. Znajdujący się tam ka
pral Włodarz schwycił pocisk, aby go odrzucić, 
w chwili odrzucania jednak nastąpił wybuch, któ
ry bohaterskiemu kapralowi oderwał ramię. O- 
bie kobiety wyszły z Wypadku bez najmniejsze
go szwanku.

—  L w ów . (Urlop z aresztu). W areszcie 
w Tuszynie odsiadywał karę niejaki Piotrowski. 
Pewnego dnia w czasie nieobecności dozorcy 
więzienia, zwrócił się on do żony dozorcy z pro
śbą o kilkuminutowy  urlop, tłumacząc się potrze
bą fizjologiczną. Piotrowski wydostawszy się na 
wolność, pobiegł na targ, ukradł konia i sprze
dał go znanemu sobie paserowi. Po godzinie 
wrócił do aresztu, przepraszając żonę dozorcy 
za przedłużenie uzyskanego urlopu. Piotrowski 
znalazł się obecnie przed sądem, oskarżony o 
ucieczkę z aresztu i popełnioną kradzież.

K ron ik a sp ortow a.
(Radjo własne)

Niedzielne zawody piłki nożnej o mistrzos
two Polski na boiskach krajowych dały następu

jące wyniki (kluby podane na pierwszem miejscu 
wygrywają, przyczem wyniki w nawiasach ozna
czają stan gry do przerwy):
W arszaw *. „Warta" Poznań — „Polonja" War
szawa 5:1 (2:0) Polonja jedyną bramkę zdobyła 
w ostatniej minucie.
K atow ice. 1. F. C. (Kat) Jutrzenka (Kraków) 
5: 1 (2:1).
Ł ód ź. Turyści (Łódź) Hasmonea (Lwów) 6:2 
T oru ń . Czarni (Lwów) Toruński K. S . 1 :0).
K rak ów . Wisła (Krak.) Łódzki K. S. 3 I 1 (2:1) 
L w ów . Pogoń Legja (Warsz.) 11 :2 (6; 1)

W walce o mistrzostwo Polski prowadzi 
Wisła z 31 punktami przed I. F. C. 28 pk. Pogonią 
24 Wartą i Turystami po 21.

Zawody towarzyskie dały następujące wyni
ki. Mecz jubileuszowy Pogoni ze Lwowa z Cra- 
kowią 0:0 i Warszawianki z Makkabi z Wilna w 
sobotę 6:1 a w niedzielę 5:1 na korzyść War
szawianki.

bie-

B O Z M A IT O Ś C I.
C złow iek , k tóry sk am ieata ł

Cud w Kuertoes stanowi sensację w 
dmiogrodzie. Cudem tym jest mianowicie wypa
dek kowala Andrzeja Goergeli, który od trzech
miesięcy leży niemy i bez ruchu w szpitalu, z rę
kami wzniesionemi ponad głową, trzymając w 
nich kurczowo kawałek żelaza. Historjatej spra
wy przedstawia się następująco :

Wieśniak, Paweł Kiss wywędrowal w roku 
1912 do Ameryki. Żył tam bardzo skromnie, a 
swoje oszczędności posyłał żonie do domu i 
wreszcie na wiosnę tego roku zdecydował się 
powrócić do ojczyzny. Na początku kwietnia 
żona otrzymała list, w którym mąż ją powiada
miał, że przybędzie 17 kwietnia i prosi, aby go 
oczekiwała na stacji w Kuertoes. List zawierał 
wiadomość, że reemigrant przywozi z sobą kilka 
tysięcy dolarów.

Dnia 17-go kwietnia żona Kissa leżała cho
ra w gorączce i nie mogła tedy wyjść na dwo
rzec po męża. Poprosiła tedy swego szwagra, 
kowala Andrzeja Goergeli, aby ją wyręczył. 
Goergeli, który był poinformowany o treści osta
tniego listu szwagra, zgodził się chętnie.

Późnym wieczorem przybył pociąg. Po ser- 
decznem powitaniu, obaj mężczyźni wsiedli na 
wóz, udając się do wsi rodzinnej. Goergeli w 
połowie drogi zatrzymał nagle 'wóz i rozkazał 
szwagrowi wysiąść. A gdy ten nie miał jakoś 
ochoty usłuchać, zepchnął go poprostu.

Paweł Kiss sądził z początku, że Goergeli 
żartuje, ale wkrótce zrozumiał, że się myli, albo
wiem kowal wyciągnął z wozu widły, stanął 
przed przerażonym szwagrem i zawołał:

— Teraz umrzesz, przygotuj się na śmierć...
Paweł Kiss rzucił się na kolana, błagając 

kowala, aby mu darował życie. Obiecał mu na
wet połowę swych pieniędzy, alę Goergeli był 
nieubłagany. Związał swego szwagra i rzucił 
go na ziemię.

— Umrzesz! — zawołał znowu i podniósł 
obiema rękami widły ponad głową.

Już miał zadać uderzenie, gdy nagle jakby 
stężał, całem ciałem. Kissa ujrzał,że Goergeli stoi 
nieruchomy z górną połową ciała odrzuconą w 
tył — trzymając widły w podniesionych wysoko 
rękach i spoglądając szklanym wzrokiem W po
wietrze.

Paweł Kiss uwolnił się szybko ze swoich 
więzów, skoczył na wóz i odjechał do najbliż
szych wsi skąd powrócił wkrótce w towarzystwie 
kilku chłopów. Goergeli pozostał w poprzedniej 
nieruchomej pozycji, załadowano go tedy na wóz 
i przywieziono do szpitala w Aradu.

W  podniesionych rękach trzymał on tak silnie 
widły, że musiano drąg przepiłować. I dzisiaj 
po 3 trzech miesiącach leży jeszcze ciągle bez 
ruchu, niemy, trzymając ręce ponad głową, a w 
nich pozostały kawałek żelaza. Lekarze sądzą, 
że Goergeli, który cierpiał na silne zwapnienie 
arterji, w chwili, gdy chciał popełnić morderstwo, 
dostał ataku paraliżu. Ludność jednak twierdzi, 
że to kara Boska i ogólnie mówią o cudzie w 
Kuertoes.

B ach T ovarijstv .
—  W ąb rzeźn o . „Lutnia*., Lekcja śpiewu rozpo

czyna się w poniedziałek 5 września o godz. 8-mej wie
czór. Z powodu przygotowania się do koncertu uprasza 
się o stawienie wszystkich śpiewaków.

Zarząd.

—  K ow alew o. Baczność Inwalidzi i wdowy. W nie
dzielę dnia 11 b.nr o godz. 12 i pół w lokalu zwykłym  
odbędzie się walne zebranie miejscowego Kola Związku 
Inw. Woj. Dla bardzo ważnych spraw uprasza się o licz
ne przybycie wszystkich członków Zarządu.

Zarząd

M atow an ia  g iełd y  n lod ów  ro ln . w P oxnan in
Notowania oficjalne z dnia 2. 9. 1927.

' parytet Poznań. 
38,00—39,00 
47 50-48,50 
58,00-59,00 
59,50-61 00 
00.09—00,00 
32.00-33,50 
25,00-26.00 
25,00-26,00 
55,00—57,00

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych
Żyto nowe
Jęczmień zw.
Mąka żytnia 70% z work. stan.
Mąka żytnia 65% z work. stan.
Mąka pszenna 65% z work.
Owies, n.
Otręby żytnie
Otręby pszenne
Rzepak

Drukiem i nakładem ,,Głosu Wąbrzeskiego' (Bolesław  
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ul. Mickiewicza.

Redaktor odpowiedzialny Alfons Szczuka, Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Publiczne obwieszczenie
R oln ik K aid n A ogu ściń sk i z P ływ a  

CZOWa, jako kurator dla osobist. zarządu 
majątkiem dla małoletnich B ru non a K a  
zim ierza i W an d y M arji rod zeń stw a  Z ieliń 
sk ich  z  W ąb rzeźna  zastąpionego  przez adwo
kata Balcerskiego w Wąbrzeźnie, wniósł 
do tutejszego Sądu d n ia  15  czerw ca  1927  r. 
i wywołanie listów hipotecznych, odno
szących się do hipotek z pożyczki, wpisa
nych do księgi gruntowej Wąbrzeźno kar
ta 159 w oddziale III pod nr. 14 w wy
sokości 12,000 mk. dla Banku Lu
dowego w Wąbrzeźnie z przyczyny, ze list 
wyżej wymieniony mu zaginął.

Posiadacza tego listu hipotecznego 
wzywa się aby najpóźniej w U h iU 18 p aź  
d ztern ik a 1927 r. o godz. 9 zgłosił się do 
Sądu podpisanego i list ten przedłożył, 
jak też prawa swe do niego wykazał z tym 
rygorem, że w razie przeciwnym takowy 
unieważniony zostanie.

W ąb rzeźn o , dnia 17 czerwca 1927 r.

S ąd P ow iatow y.
HK OBSŁUGA FACHOWA !

ST. PISZCZ
ob roń ca i zastęp ca p rocesow y  

Wolności 55 W ąb rzeźn o obok starostwa 
TELEFON 74

___________ n 

t Ag e n t ó w  | 
jS* na powiat i miasto Wąbrzeźno po- 

szukuje od zaraz

prakty- 
zakresu 
z dzie-

Mając za sobą kilkoletnią 
kę, załatwiam oprócz spraw  
sądownictwa, również sprawy 
dżiny władz policyjno-administracyjn.

Szanownej Publiczności m. | 
Wąbrzeźna i okolicy polecam  mój

S K L AD
konfitur i cukierków

oraz

ł

założone 1860 r. do zawierania ubez
pieczeń od ogn ia , k rad zieży, grad o 
b icia , n ieszczęśliw ych w yp ad k ów , od 
p ow ied zia ln ości p raw , cyw ., an tocasco  

i n a życie .

Zgłoszenia proszę przesyłać do

InspeMoralu o
M ały R yn ek 4 —  T el. 56

I

1

50 zł
nagrody p łacę  temu, któ
ry wykryje złodzieja wło 
sia od 8 koni, 2 żakietów 
i kamizelki mego sługi 
Z u ck erm an n , PIWNICE

Tel. 12 Nieżywięć

Mając zastępstwo poważnej rafinerji na pow. wą

brzeski polecam po cenach konkurencyjnych.

B E N Z Y N Y : lżejsze i cięższe

O L IW Y : maszynowe, cylindrowe, motorowe 
i samochodowe

T Ł U S Z C Z E : stale i smary na osie.

Benzyny i oliwy beczkowo po cenach 
cennikowych rafinerji

NA SEZON:

kamień modry
d o  zap raw  ian ia p szen icy  — -

K IT  D O  O K IE N  własnej fabrykacji]

DROGERJA POD „LWEM"
W. K0RNASZEWSK1, Wąbrzeźno

Telefon 13 Rynek 2

papierosów i cygar
p rzy u l. K olejow ej v is a v is p oezty

Prowadzę jedynie wyborowy 
towar i oddaję takowy po najniż
szych cenach.

P rzy od b iorze w iększej ilo ści  u d zie
lam  d o 4 p roc rab atu .

Z poważaniem

E . M iler
W ąb rzeźn o  K olejow a 75

Przyjmę

uczni gimnazjaln.
na 

slanejo 
P. Szymańska 

Kolejowa 79

Poszukuje się kupna 

domu 
z ogrodem ewentl. 1 —  2 
mórg ziemi w mieście 

lub w większej wsi.
Zgłoszenia z podaniem  
ceny kupna uprasza się 
przesłać

K otk ow sk i, G ru d ziąd z 
ul. Mało Młyńska 15

Czeladnika
I ch łop ca

do posyłek 
przyjmie od zaraz

A. Gander
mistrz stolarski

W ąb rzeźn o

Udziela się

itoi ni
(fortepian, skrzypce 

mandolina) 
za opłatą 10 zł. mieś.

Zgłoszenia

Wiktor Dobrych
Chełmińska 6

pokoje
umeblowane

do wynajęcia
G ru d ziąd zk a 8

OBSŁUGA FACHOWA!
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w domu mistrza rzeźnickiego p. Koehlera

KOZŁOWSKI, dentysta. S


